
Nr. 57. w Wtorek
dnia 8. Marca 1864.

I N S E R A T Y :
1 S g r. 3 F e n .  od  w ie rs z a  n a  sz e ro k o śc i 

p rz y jm u ją  się ty lk o  w  E x p e d y c y i.

PRZEDPŁATA:
ć w ie rć ro c zn ie  Ula m ia s ta  P o z n a n ia  1 Tal 

20 S g r. n a  c a łe  P r u s s y  2 T a l.

Drukiem i  nakładem Drukarni Nadwornej W . Deckera i  Spółki w Poznaniu. -  Redaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w P o z n a m y

Telefjra lkzraft  wiadoratości Oaz. W. Ks. P<mi.
S z t o k o l m ,  7 M arca . — U rzędow a J u r i c k s t i d n i n g  do­

nosi,  że chodzi pogłoska o nakazan iu  przyspieszonych uzbrojeń
i o koncentracy i arm ii szwedzkiej . , , . . .

W czoraj odbyło się ogromne zgrom adzenie  ludu , na  k torem
postanowiono wezwać rz ą d ,  aby dopom ógł Danii .

A l  t o n a  7 M arca . -  Szlezwicko holsz tyńska  gaze ta  p isze, 
wczoraj wylądowało  20  żołnierzy  duńskich z dwoma oficerami w hol- 
sztyńskiem m iasteczku H eil igenhafen , jak  się dom yśla ją ,  w zamia-

rze  r ^ ™ e*a^ u ’ g M arca  __ W edle  te legram u z K openhagi z d. 5 
h  m  w mowie swej wyborczej powiedział by ły  m in is ter  H a l l : alians 
z S z w e c y ą  nietylko między obu rządam i zo s ta ł  umówiony, ale jeszcze 
pełnom ocnictw a by ły  już  p rzed łożone do podpisu , gdy król um arł.  
P e rso n a ln a  unia  poprowadzi albo do oderw ania  księstw  albo do zni­
weczenia D an ii  a więc do jej upadku . W ielk ie  m ocarstw a nigdy 
n ieokreś ia ły  bliżej swych żądań  przed  obsadzeniem księstw.

B e r i  i n 8. Marca. — Najj. Pan raczył nadać b. radzcy przy sądzie 
powiatowym Dr. R a e s f e l d  w Siegen, naclbuchhalterowT przy głównej 
kassie rejencyjnej w Kwidzynie radzcy obrachunkowemu W u e r t z ,  or­
der orla czerwonego trzeciej klasy na pętlicy, b. budowniczemu powiato­
wemu P l a t e  w Brilon i inspektorowi nadbrzeżuemu H u s e n  w Putzig 
order orła czerwonego czwartej klassy; a zamianować radzcę rejencyjn. 
K e u d e l l  a rzecz, radzcą legacyjn. i referującym radzcą w ministerstwie 
spraw zagrań, i b. referendaryusza rejencyjn. hr. W i l d e r i c h a  v. Gp e e  
landratem powiatu diisseldorfskiego.

B e r l i n  7. Marca. — W i e n e r  P r e s s e  z dnia 5. donosi: dowia­
dujemy się z pewnego ź ró d ła , że układy z jenerałem Manteuiflem wzglę­
dem dalszych działań w Jiitlandyi, tudzież względem przedstawienia 
w bundestagu, aby wszystkie siły wojskowe w księstwach pod jednę od­
dać komendę i dalszego postępowania komisarzy cywilnych, wczoraj do­
szły do ostatniego porozumienia. Mówią, że jenera ł Manteuffel dzis 
jeszcze przydłuższą odbył konferencyą z hr. Rechbergiem i dzis wieczo­
rem wyjedzie do Berlina. Działania wojenne w Jiitlandyi pójdą dalszym 
trybem, ale te działania pod względem strategicznym nie mają zmienić 
początkowo przyjętej podstaw., politycznej.

O postanowieniu tern uwiadomiono niezwłocznie posłow austryackich 
w Londynie i Paryżu, aby zdać mogli u s p a k a j a j ą c e  oświadczenia 
gabinetom tamecznym. P r  e s s e  dalej mówi: ponieważ Dama stara  się 
walce nadać rozmiary wielkiej wojny, nie mogły przeto sprzymierzone mo- 
carstwa dłużej lokalizować swoich działań. Dowód/ca naczelny otrzymał 
więc odpowiednie instrukcye w tej mierze i natychmiast uderzy armia na 
Fridericyą. Jes t  to strategiczna konieczność, aby odciąć Duńczyków na
Sundewicie i Alsenie od swoich posiłków.

Napaść na szańce diipelskie zawieszono. Szczególniej trudność przy­
puszczenia szturmu na te szańce przyczyniła się do nakłonienia rządu 
austryackiego do nowego planu operacyjnego przeciw Jiitlandyi. 1 rzy- 
pominamy pod tym względem wywód pruski w S t a a t s a n z e i g e r z e  
przed 8 dniami zamieszczony. W oczekiwaniu na wypadek układów 
w Wiedniu, nie poczyniono żadnych przygotowań stanowczych do na­
paści na Diippel. Tren oblężniczy jeszcze do dziś dnia tam nie stanął 
i jak  się zdaje wprost teraz przesłano go do Friderycyi. Trudno osądzić,- 
czyli zadanie podobne na Friderycyą mniej jest trudne jak pod Diippel. 
Za dalszy powód podają, że prowincya nieprzyjacielska będzie znagloną 
żywić arm ią  sprzymierzoną. Tymczasem silny korpus stać będzie w Sun- 
dewicie, aby pilnować stanowiska Duńczyków, będącego na flance naszej
armii. , „  T . ,

— W  d. 29. Lut. uwiadomił jenerał duński Hegermann Lindencron 
feldmarszałka W rangla , że Koldinga obsadzona przez wojsko sprzymie­
rzone znajduje się w obrębie granicy jutlandskiej i z niej jakoteż okolicy 
armie sprzymierzone wybierają rekwizycye. Na to odpisał feldmarsza­
łek W rangel, iż dzieje się to w skutek zabierania okrętów niemieckich

na morzu przez Duńczyków. Jeżeli rząd duński chce uwolnić tę pro- 
wincyą od rekwizycyi, niechaj się zna do podobnej praktyki na morzu 
i wstrzymuje się od zabierania okrętów. . .

— Duńczykowie powiązali szańce diipelskie kurtynam i, umocnili 
je  cementem, aprzed szturmem wysokie szańce opatrzyli płotem drucian- 
nym,  który może wstrzymywać kolumny idące do szturmu. Podobne 
fortyfikacye zakładają Duńczykowie w Alsen. Posterunki obustronne, 
a mianowicie na prawem skrzydle przed Diiplem, ciągną się od brzegu 
pod Whllingbund aż do Biiffelkoppel i widzą się wzajemnie, jak  na 
dłoni. Stoją naprzeciw siebie o 3it0 kroków, skoro atoli Prusacy zbliż.ą 
się nieco, natenczas Duńczykowie dają ognia i cotąją się do straży polo- 
wej. Oryginalny widok przedstawia flota duńska stojąca spokojnie ale 
czujnie pod Alsen. Wczoraj przybiło 8 statków przewozowych do floty, 
jak się zdaje ze świeżem wojskiem, bo widać na posterunkach duńskich 
więcej życia. Pyszny przedstawiał nam się widok, gdy Duńczykowie za 
pomocą światła elektrycznego noc zamienili w dzień jasny.

Anglik jeden opisuje w T i m e s i  e żołnierzy duńskich: jest to rasa  
zdrowa, czerwona, wypasiona, przechodząca wzrost średni, odznacza­
jąca się spokojem , nierażąca butnoScią, podobna do rasy angielskich 
rolników, wziętych od pługa do wojska.

K r ó l e s t w o  J P o lsB iie .
W a r s z a w a ,  1. Marca. — Stan miasta naszego w niczem sięw osta-  

tnich czasach nie zmienił. (Jodzieune powtarzania jednych i tych samych 
skar" mogą dla oddalonych czytelników przybrać charak ter  anegdoty­
czny, a jednak wzięte one razem, składają  się na jeden obraz położenia

^ ^ W k o m i s y i  śledczej straszne odbywają się tajemne badania , kończące 
się przyznaniem do wszystkiego, a jakich nie znają żadne, by najsuiowsze 
sądy wojskowe innych krajów, gdzie zawsze, choćby kara była ciężką, 
śledztwo odbywa się podług przepisów postępowania sądowego i w obe­
cności świadków. Dwa rodzaje trybunałów śledczych tu istnieją: na P a ­
wiej ulicy7, gdzie ciągnie śledztwo pułk. l uchoł ko i w cytadeli.

W cytadeli trzy są kategorye wyroków: na śmierć, do ciężkich ro ­
bót i na osiedlenie lub do ro t aresztanckich Skazani do robót jadą  okuci 
z ogoloną głową; przeznaczeni na osiedlenie przesyłani bywają do 
Pskowa, atameczuy gubernator przeznacza dopiero każdemu miejsce po­
bytu. Do Moskwy ślą ich zwykle koleją, dalej zaś piechotą, chyba gdy 
kto ma za co, najmuje sobie wózek. Urzędnicy deportowani pobierają 
pół płacy; żony ich tu pozostałe utrzymują się jak która  może, najwięcej 
z robót ręcznych a niekiedy z jałmużny. Niezadługo w domy ich zacznie 
zaglądać nędza.

W liczbie osadzonych w cytadeli więźniów zna jdujesię teraz kilku F ran ­
cuzów, bawiących w różnych stronach Królestwa za paszportami, kióre 
im zabrano, a ich  samych uważają za powstańców Skazani są, jak wielu 
innych, na deportacyę. Dwa tylko nazwiska ich doszły do mojej wiado­
mości: ’ jeden Ja l le t ,  drugi Dargoud; pierwszy był nauczycielem domo­
wym, drugi fabrykantem.

Ju t ro ,  jak powszechnie u trzym ują, to jest w rocznicę wstąpienia 
na tron Aleksandra II., ma być podpisany uicaz o pańszczyźuie , k tóry 
jednak dla tego, że w obecnych okolicznościach przeprowadzony, jest 
środkiem politycznym, a zmienić on musi wszystkie stosunki ekonomi­
czne i niewątpliwie przyprawi właścicieli ziemskich o nieobliczone szkody, 
nie przez to , że nada własność włościanom, lecz że przeprowadzi to na­
danie w sposób tak i,  iż ru iną  zagrozi wszystkim niezamożnym właści­
cielom. Grunta mają być rozdane darmo włościanom, właściciele zaś 
otrzymają wynagrodzenie w skapitalizowanem oszacowaniu pańszczyzny. 
W tym celu dane im będą papiery indemnizacyjne, które nie będą się 
mogły utrzymać po kursie alpari, gdyż w kraju ogromny jes t  brak kapi­
tałów i na największą lichwę trudno dostać skromną nawet jiożyczkę. 
Wieść nawet niesie, iż nietylko gospodarze, którzy otrzymają grunta gro­
madzkie, będą uposażeni, lecz że komornikom wydzielać będą częściowo 
grunta dworskie, a nadto ma być oddana gromadom wolność pastwiska
i częściowy wręb lasu.

Temi dniami hr. Berg zażądał od administratora archidyecezyi war- 
szawsk. ks. Rzewuskiego, aby raz jeszcze odwołał się urzędownie do arcy­
biskupa będącego na wygnaniu z pytaniem, czy przystaje na zdjęcie żałoby 
kościelnej. Ks. biskup Rzewuski na to wyraźne żądanie hr. Berga złożył
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na  ręce komisyi wyznań religijn, list napisany w tym celu i z nakazu do 
ks. arcybiskupa Felińskiego. Komisya oddala ten list hr. Bergowi, a ten  
przesiał go do gubernatora kostromskiej gubernii, aby tenże ściągnął 
na arcybiskupie urzędową odpowiedź. Następnie ks. administrator 
Rzewuski zawezwany został urzędownie do podpisania, już nie adresu 
lecz urzędowej deklaracyi, w której wyrażony jest żal za występki buntu 
przeciw' prawej władzy i wynurzenie prośby o przebaczenie w imieniu 
duchowienstwa i urzędników podwładnych. Ks. Rzewuski odmówił pod­
pisu za siebie i całe duchowieństwo, oświadczył jednak, że podpisze ak t 
poddania królowi wtedy tylko, gdy tenże uzna się podległym prawom 
bożym i kościelnym. — Odpowiedziano mu, że żądana od niego dekla­
ra c ja  jest aktem politycznym i świeckim, a przeto nie może tam być 
żadnych warunków i odwoływania się do Boga. Biskup odrzekł, iż Bóg 
godzien jes t ,  aby o nim była mowa wszędzie, a nawet i w aktach poli­
tycznych.

Dziwne temi czasy zaszło zdarzenie w Warszawie z powobu zakonu 
panien Felicyanek. Zgromadzenie tyeh czcigodnych sług bożych stosu­
jące się do reguły swego założyciela Sgo. Franciszka z Assyżu, utrzy­
muje się z Jałmużny. Wiadomo, że siostry Felicyanki poświęcają się 
głównie nauczaniu ubogich dzieci i pielęgnowaniu starców i kalek Prze­
wodniczki ochron, mają ich wiele pod swoim zarządem w całym kraju 
i ucząc dzieci po miastach, oświecając lud wiejski, uiosąc chorym pomoc 
lekarską, stały się żeńskiemi Cystersami i nowoczesnymi Benedyktynami. 
W jesieni, gdy dzieci wiejskie zajęte są  kopaniem kartofli, Felicyanki 
mają porę wakacyi i wtedy zjeżdżają się do Warszawy dla odprawienia 
rekolekcy, dla odświeżenia i wzmocnienia zakonnego ducha poświęcenia 
i dla pobierania duchownych instrukcyi. Inne natomiast siostry wyjeż­
dżają pod ten czas na wsie za kwestą, po zbiorach już. wszędy pokończo­
nych, aby dla jalmużniczego zgromadzenia zebrać całoroczny fundusz 
w pieniądzach, zbożu i różnych wiktuałach. Otóż upłynionej jesieni, gdy 
przybyłe z prowincji opiekunki ochron ukończyły rekolekeye, i wybie­
rały się napowrót do swoich zakładów i szkółek, gdy znów iune otrzy­
mały od przełożonej swojej rozkaz rozjechania się za kwestą, potrzeba 
było jednym i drugim paszportów; zgłoszono się przeto w tym celu do 
policji. Ta jednak odmówiła paszportów; udano się wyżej i wyżej, aż 
w k.mcu wielka ta kwestya, czy zakonnice mogą mieć paszport, wyto­
czyła się aż przed samego namiestnika. Ten łatwo unośny, popadł 
w gniew, twierdząc, że Felicyanki opatru ją  rannych powstańców i że pe­
wnie na powstanie chcą zbierać składki, a podróż ich w celach zakonnych 
jest tylko poz >rem i osłoną dla celów powstańczych, że zamiast jeździć 
za kwestą, będą przewozić papiery ukrytego rządu, i wręcz odmowił 
paszportów. Biedne siostry dotknięte zostały mocno tą  odmową, bo nie 
tylko, że zakłady na prowincyi opiece ich powierzone musiałyby pozostać 
opuszczone i tym sposobem upaść , ale nadto zebrane w większej liczbie 
w Warszawie, niż w każdej innej porze, pozbawione wszelkiego funduszu 
w czasach tak trudnych do wyżywienia się, ujrzały się naraz w prawdzi- 
wej nędzy i cierpiały literalnie głód; a chociaż dziękowały Bogu w du­
chu ewangelicznym, że istotnem nawiedził je ubóstwem i doświadcza je, 
przecież nie taiły sobie, że jak  spożyją resztę kartofli i kapusty, któremi 
się już skąpiej obdzielały jak  na okręcie ogłodzonym, to przyjdzie im 
wraz z sierotami umierać chyba z głodu.

Jeszcze raz udano się do hr. Berga z przedstawieniami. Ten odmó­
wił paszportów stanowczo, aby zaś okazać, że czyni to wyłącznie z po­
litycznych powodów, kazał im z własnej jak mówił, kieszeni dać zip. 1UU0 
tytułem wsparcia. Nie dozwolił jednak wypłacić im tych pieniędzy go­
tówką, lecz kazał zakupić pewną ilość żywności od dostawcy w tym celu 
ugodzonego. Zamiast paszportów wręczył im asygnacyę na wiktuały. 
Pokornie podziękowały za ten dar za pośrednictwem dyrektora wyznań. 
Zapomaga ta jednak nie wystarczała na długo, bo kilkadziesiąt sióstr tak  
miejscowych jak i zatrzymanych w Warszawie, przeszło sto sierót i wiele 
starców i kalek mających przytułek w zgromadzeniu, niebawem ujrzały 
się na nowo w niedostatku. Jeden z protektorów zgromadzenia przedsta­
wił radzie administracyjnej ten stan opłakany i chciał, aby z pewuego 
duchownego funduszu przeznaczonego na wystawienie kiedyś szkoły dla 
katechumenów, a trzymanego dziś w depozycie, wziąśc tytułem pożyczki 
4000 złp. i użyć na wsparcie Felicyanek, dopóki się krytyczne ich poło­
żenie nie zmieni. Rada administracyjna nie ma prawa wydawać postano­
wień bez potwierdzenia namiestnika. H r Berg zezwolił na tę pożyczkę 
zakonowi z funduszu złożonego w banku, lecz dołożył warunek, aby z o- 
wych 4 tysięcy zwrócono mu ów tysiąc , który on im poprzednio ofiaro­
wał, co też uskuteczniono,

Od kilku dni krąży znów wieść o nadciąganiu wojsk z głębi cesar­
stwa do Warszawy, i że takowe udadzą się na granicę pruską, a nawet, 
że hr. Berg będzie stał w Kaliszu kwaterą. Inna zaś wieść prawdopodo­
bniejsza mówi, że idzie tylko o zmianę załóg, że w miarę przybywania 
wojska z głębi Rosyi, część stojącego w królestwie opuści swoje dotych­
czasowe lokacye i wróci do Rosyi.

Gwałty po ulicach nie usta ją , a nawet rozpoczynają obecnie chwytać 
i kobiety po ulicach, które następnie rewidują w cyrkułach. Jak  dalece 
system podrzucania kompromitujących przedmiotów wszedł w używanie 
przy rewizyach doraźnych, następujący przykład okazuje. Porwano na 
uliey ucznia szkoły głównej Nowickiego i kilkakrotnie przetrząsnąwszy 
jego odzienie nic nie znaleziono. Naraz w gałce z chleba gdzieś w kąt 
podrzuconej znajdują blankiecik mały, jako rozkaz do wyjazdu. Wiemy 
tu ,  powiada korespondent do W i e k u ,  że takich blankietów litografowa- 
nych, w formie małych karteczek, obecnie organizacya nie używa, od 
czasu kiedy kilkauaście ich wpadło w ręce Moskwy, o czem było uwia­
domienie, a to dla zapobieżenia podstępu z jej strony. Mimo to za taki 
rozkaz podrzucony, otrzymał Nowicki do 300 ch łost; a śledcza komisya 
posądza go, że był naczelnikiem miasta. Ileż to już naczelników było, 
a  władza ta wciąż jednostajnie funkcjonuje; ileż to najniewinniejszych

zresztą znanych dobrze z swych przekonań i biernego zachowania sie 
jak Nowicki, cierpi najniesłuszuiej, jak np. Jakubowski Napoleon, u któ­
rego nic zgoła nie znaleziono, ani nic mu zarzutów nie zrobiono,’ chyba 
że młody, więc siedzi od_ kilku tygodni; tak  samo Korycki. W ogóle Mo­
skale głównie teraz zwrócili swe prześladowania na młodzież, a nie mo­
gąc obecnie przeprowadzić poboru, chwytają młodych ludzi zdatnych do 
wojska po ulicach i po wsiach, później zaś pod wszelkim pozorem ska­
zują w sołdaty.

W  Częstochowie naczelnik moskiewski, chcąc w śmierci samej do­
kuczyć Janowi Przybyłowiczowi, dowódzcy małego oddziałku polskiego 
skazanemu na szubienicę i napoić się widokiem strasznej katuszy jegd 
narzeczonej panny M., rozkazał rusztowanie wznieść przed oknami domu 
w której nieszczęśliwa mieszkała wraz z rodzicami. Okropna była to 
egzekucya, krew ścinała się w żyłach ua szczegóły opowiadane przez na­
ocznych świadków. Trzykrotnie zakładano sznur Przybyłowiczowi itrzy- 
krotnie urywał sie nieszczęśliwy, za każdym razem powstając jeszcze 
o własnych siłach i żegnając niewyruźnemi słowy otaczających. Aż na­
reszcie za czwartą razą skonał.

W ostatnich dniach aresztowano tu  p. S ta rk m an a ,  kupca mającego 
skład  futer w gmachu teatralnym.

—  Korspondent tutejszy pisze do W i e k u ;
Opowiem wam nowy dowów, j a k u  nas szanowane jest prawo. Przed 

kilku laty zmarły Ziemięcki jenerał wojsk rosyjskich, zostawił żonę z kil­
korgiem dzieci, którym w spadku przekazał masę długów i 7U00 rs. de­
ficytu w kasie pułkowej k tórą  to sumę postanowiono strącać z małej pen- 
syi emerytalnej przyznanej żonie. Przed niedawnym czasem p. Ziemię- 
cka udała się do Petersburga, gdzie przez stosunki dawne męża wyrobiła 
sobie podwyszenie pensyi i umorzenie resztującego długu skarbowego.

Przez teu czas dozór nad dziećmi urządziła tu  w Warszawie, i na 
potrzeby ich zostawiła fundusz a nadto kilkakrotnie przysłała pieniądze 
z otrzymanego tamże wsparcia, na co posiada kwity pocztowe. Kiedy więc 
bawi w Petersburgu, siostra jej pani W iercińska, z którą  jest w niepo­
rozumieniu skutkiem familijnych stósunkow, denuncyuje ją że przez pa- 
tryotyzm porzuciła własne dzieci, jako jenerała moskiewskiego. Berg 
nakazuje zabrać dzieci i oddać je na opiekę do Moskiewki p. S trum iłói^ 
póki ich nie roześle do innych zakładów odpowiednich, a opiekunem 
mianuje p. Mrowińskiego policmajstra. Nieszczęśliwa kobieta uwiado­
miona przez kogoś z rodziny, przybywa jak  najspieszniej do Warszawy,  
sk łada  dowody gdzie i w jakim interesie bawiła, pokazuje kwity, że dzie­
ciom przysyłała fundusz, że je pod dobrą zostawiła opieką. Po długiem 
zwłóczeniu nakazują złożyć radę familijną. Sędzia pokoju wydz. I l lgo  
wiedząc o urzędowuie naznaczonej przez władzę wojenną opiece, robi 
zapytanie, czy podług rozporządeń wojennych, czy też podług obo­
wiązującego prawa cywilnego ma się ustanowić opieka. Odpowiadają 
że podług prawa cywilnego obowiązującego w Królestwie. Rada fami­
lijna znając matkę i jej przywiązanie do dzieci, ustanawia matkę główną 
opiekunką. Berg odmawia zatwierdzenia i znów dawuiejsze osoby za­
twierdza. P .  Ziemięcka udaje się do Frydrychsa oberpoiicmajstra, który 
dawniej służył pod jej mężem, ten obiecuje jej powrót dzieci wyjednać. 
Tymczasem sprawa jest w zawieszeniu; dzieci porwano samowolnie m a­
tce, by je później w schizmie wychować.

W i l n o ,  28. Lutego. — Mura wiew niezmordowany w wytępieniu 
żywiołu narodowego na Litwie wydał nowe temi dniami rozporządzenie, 
dotyczące używania języka polskiego w sprawach urzędowych. Treść o- 
kólnego zalecenia do gubernatorów’ jest  następująca:

»Pomimo moich rozporządzeń dawniejszych z dnia 15. Września 
1863. r . , aby wszelkie władze wiejskie, sądy pokoju, zwierzchności 
gminne korespondowały między sobą po rosyjsku i w tym tylko języku 
odbierały podania, zdarza się często, że władze te komunikują się między 
sobą po polsku, a nawet używają pieczęci z polskiemi napisami. Z tego 
powodu wydaję do wszelkich władz najsurowsze rozporządzenie, aby ści­
śle trzymano się moich pierwotnych przepisów, gdyż w razie uchybienia 
biura rządowe zapłacą 25 rub. sztrofu, a pojedyńcze osoby wiejskiego 
zarządu po 10 rubli. Jenerał piechoty M u r a  wi e w II.*

F r a n c ja .
P a r y ż ,  5. Marca. — M o r n i n g  P o s t  organ Palmerstona zamie­

ścił piorunujący a rtykuł w d. 2. b. m. przeciw św. sprzymierzu, jako wy­
stępującemu do walki z wolnością; despotyzm dobył miecza na systemat 
konstytucyjny; wielka walka stoczy się tego wieku. Wielkie dni się 
zbliżają. Anglia atoli i Francya łączą się i zabezpieczą postęp w Euro­
pie. Na te pioruny angielskie odpowiada J o u r n a l  d e s  D e b a t s  
i przypomina, że już przed wielu miesiącami ów dziennik londyński naj­
straszliwsze miotał pociski na Niemcy. Gdyby każde słowo było bombą, 
już Stralzund, Gdańsk i Swinemiinde przedstawiałyby dziś kupę gruzów.

—  Co n s  t i t  u t i o n n  e 1 powiada: ciężkim i smutnym jest faktem, 
że Austrya ogłosiła stan oblężenia w Galicyi. Jakkolwiek jeszcze po­
wątpiewać można o zjednoczeniu się polityki austryackiej z rosyjką, je­
dnak zwrócić należy uwagę na sprzeczność między wojną prowadzoną 
za narodowość przez Austryą w Szlezwiku a  postępowaniem jej przeciw 
P o lakom  w Galicyi.

— W tej chwili o godzinie 4 1/2 po południu s tanął arcyksiąźe Mak­
symilian z małżonką w tuileryach. Jak a  tam  rozmowa będzie z Na|>o- 
leonem, wielka jest zaostrzona ciekawość. Role są ciężkie do odgrywa­
nia pod każdym względem.

— Buletyn obserwatoryuin paryskiego zapowiada ogromne burze nad 
brzegami zachodniemi Anglii i Francyi.

(Kor. Chw.) Projekt nowej konferencyi podany przez Anglią po 
raz drugi upada , a nawet już upadł Były za nim Prusy i A ustrya, ale 
w warunkach trudnych. Rzesza niemiecka, Szwecya i F rancya były 
przeciw niemu. C o n s t i t u t i o n n e l  wyraźnie powiedział, że Francya 
nie szuka fortelów (expedients) dla załatwienia spraw europejskich, lecz
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d rog i  p ro s te j .  Z a p e w n ia ją ,  że p o p ie r a ją c  p r o p o z y c y ą a n g i e l s k ą ,  b a rd z o  
d og od ną  d l a  P r u s  i A u s t r y i ,  k s iążę  M e t te rm c h  i b r .  G o l u  u d a l i  s ie  one-  
edai do p. D ro u y n  de L h u y s  i  że m in is te r  im  o ś w ia d c z y ! , iz F ra n c y  a  m o ­
głaby p rz y s tą p ić  d o  k o n fe rency i  ty lk o  w ra z i e  zg o d zen ia  się P r u s  i A u- 
f t r y i , S  S z lezw ik  z o s ta n ie  z ap y ta n y ,  do  k tó re j  n a ro d o w o śc i  rnysli na  le ­
żeć i ze z o s ta n ie  o to  zap y ta n y ,  d ro g ą . . . .  g ło s o w a n ia  po w szech .  Po  te j 
odpow iedz i ks iążę  M e t te rn ic b  i h r  G o ltz  p r z e k o n a l i  s i ę ,  że p r o j e k t  ko n ­
fe rency i n a jzu p e łn ie j  u p a d ł .  G d y b y  z o s ta ło  z a s to s o w a n e  do S z le z w ik u  
g ło so w a n ie  p o w sz e c h n e ,  p ro w in c y ą  t a ,  m a j ą c a  N iem có w  ty lk o  w raia- 
s t a c h  o św iad czy łab y  się p r a w d o b m e  z a  n a ro d o w o śc ią  d u ń s k ą .

K o n fe  a n c y a  s tan o w czo  u p a d ł a ,  u p a d ły  n a d z ie je ,  że A n g l ia  zbliży  
s ie  do  F r a n c y i  Z a m ia s t  się z b l i ż a ć ,  A n g l ia  c zy ha  wszędzie  n a  F r a n c j ą  
i  c z ło n k o w ie  jej p a r l a m e n t u ,  j a k  w y k aza ł  p ro ces  c z te re ch  W ło cho w , n ie  
d b a  ą  o życ ie  ce sa rz a .  P an ow ie  L e  V e r n e r  i m a rg r .  B o issy  w yraz i l i  
z tego  p o w o d u  w sen ac ie  p a r ę  słów p e łn y c h  o b u rz e n ia  A n g l ia  o p u szcza  
sn ra w y  w szy s tk ich  n a ro d o w o śc i  o św ia d c za  o n a  d z is  D a n i i ,  ze  t r a k t a t  
„ v. 1 7 2 0  p rz e s ta ł  b y ć  o bow ięzu jącym . D a i l y  N e w s  w y zn a je ,  ze  ta k i e  
p o s tępo w an ie  p ro w a d z i  A n g l ią  do  u p o ś le d z e n ia ,  jeże li  m e  d o  u p a d k u .  
P O p uszczon a  p rzez  A n g l . ą ,  F r a n c y a  n a b ie r a  j e d n a k  u fno śc i  w w ła­
sn y  w p ły w  i n a  w łasn e  siły . G dy się  a r e y k s ią z e  M a k s y m il ia n  u d a  d 
M e k s y k u ,  a  c h w i la  t a  j e s t  n ie c ie rp l iw ie  o c z e k iw a n ą ,  P r a n c y a  będzie  
m o g ła  od w o ła ć  z M e k s y k u  część w o js k a  i p r a w ie  c a ł ą  flotę. .

A re y k s ią z e  M a k s y m il ia n  m a  p rz y b y ć  t u  d o p ie ro  za  dn i  k i l k a  i  zaje- 
dz ie  do T n ile ró w .  A rc y k s ią ż e  z a c h o w a  incogn i to .  C e sa rz  m a  s ię  o g r a ­
n iczyć  n a  d a n iu  d l a ń  w lkiego  o b ia d u  i p r z e g lą d u  w ojska . B a lu  m e  bę­
dzie B a w ią c  w P a r y ż u ,  A rc y k s ią ż e  u ło ży  o s ta tec zn ie  z c e sa rz em  w a ru n k i  
o k u p a c y i  M e k s y k u  p rzez  w o jsk a  f r a n c u s k ie  i s p ł a tę  k o sz tó w  w ojennych. 
A rc y k s ią ż e  M a k s y m il ia n  n iem a  się  u d a ć  do L o n d y n u .  C i ,  co z n a ją  M e ­
k s y k  r o k u j ą  t e m u  k ra jo w i  p ię k n ą  p rz y s z ło ść  F r a n c y a  z a p ro w a d z a  t a m  
r z ą d o w ą  a d m in i s t r a c y ą  i w y p ro w a d z a  go z t r a d y c y j  a n a rc h ic z n y c h .  P rz y  
sw em  n a tu r a ln e m  bogac tw ie  i s y m p a ty i  do  F r a n c y i  M e k s y k  się p o d n ie ­
sie p rz y jd z ie  do  p o k o ju  i u tw o rz y  z a p o rę  p rzec iw  S ta n o m  Z je dn oczo ­
n y m  R z e c z p o sp o l i te  A m e ry k i  c e n t r a ln e j ,  k tó r e  z raz u  lęk a ły  się m o ­
n a rc h i i  w M e k s y k u ,  r a d e  są  dz iś  z n ie j ,  bo i one w zd y ch a ją  do  w ew n ę­
t r z n e g o  s p o k o ju  i rz ą d n e j  wolności. N a ś l a d u j ą c  F r a n c y ą ,  H i s z p a n i a  
m y ś l i  z a p ro w a d z ić  m o n a rc h ię  w P eruw ii .

D zis ie jszy  M o n i t o r  z a w ia d a m ia ,  że n a ś l a d u ją c  ko m isy ę  e g ip s k ą  
z czasów  N a p o le o n a  I ,  N a p o leo n  I II  u s t a n o w i ł  k o m isy ę  uczon ych  m a ją c ą
na  celu badanie stanu i zasobów  M e k sy k u .

W y b o r y  p a ry s k ie  w m iejsce  d ep u to w a n y c h  H ay iu  i r a y r e ,  o d b ę d ą  
s ie  2 0  i 2 1  M arca .  P. C a r n o t  m oże byc w y b ra n y m .  P rzew id y w a ł  to  
M o n i t o r  k ied y  og ło s i ł  l i s t  c e sa r z a  o g ro b ie  jego  o jc a ,  a  z czego syn  
a  k a n d y d a t  w ca le  j e s t  nie k o n te n t .  D ru g im  k a n d y d a te m  m a  być r o b o ­
tn ik .  N a z w i s k o  jego nie j e s t  jeszcze  wiadome. ,

Tej z im y  m ało  było ro d z in  a n g ie lsk ic h  w P a ry ż u .  P o l i t y k a  i  d r o ­
ż y z n a  o d z ie la ją  c o raz  bardzie j  o d  s ieb ie  t e  d w a  n a ro d y .  B y ło  t a k ż e  m a ło  
w P a r y ż u  ro d z in  m osk iew sk ich .

Aniglia.
Z a p o w ie d z ia n a  n a  przysz ły  p ią t e k  m o c y a  p a n a  B u t l e r a  J o h n s ­

o n a  _  »że w opinii  izby  niższej p a r l a m e n t u  p o l i ty k a  g a b in e tu  w kw es ty i  
po lsk ie j  p o n iż y ła  znaczen ie  i g o d n o ść  A ng lii«  —  w y c h o d ząc a  z ł o n a  opo- 
zycy i,  o d ro c z o n ą  zo s ta ła  n a  dw a ty g o d n ie .  P a n  B u t l e r  J o h n s to n e ,  
w n io sk o d a w c a ,  j e s t  m ło d y m  c z ło w ie k ie m , r e p r e z e n ta n te m  m i a s t a  C a n ­
te r b u ry ,  z st ronnic tw m  ta k  zw an ego  l i b e r a l n y c h  to ry só w ,  i  wiele o b ie c u ­
ją c y m  mów cą. I s to tn ą  p rzy cz y n ą  o d ro c z e n ia  j e g o  w n io sk u  j e s t  w sze lk ie  
p r a w d o p o d o b ie ń s tw o  p rz e p r o w a d z e n ia  w o tu m  nagany', a  więc zw a le n ia  
g a b in e tu .  W  t a k  w ażnem  p o ło że n iu  s t ro n n ic tw a  opozycy jne  p o s ta n o w i ły  
w s t r z y m a ć  się z z am a c h e m  i p o ro z u m ie ć  się z s o b ą  co do  d a ls z y c h  k r o ­
ków . N a jp ra w d o p o d o b n ie j  p a d n ie  o f ia rą  ty lk o  lo rd  R u sse l ,  n a  co w re sz ­
c ie  z u p e łn ie  zas łuży ł.  N a czele  g a b in e tu  p o z o s ta n ie  l o r d  P a lm e r s to n ,  
w k tó r y m  b ą d ź  co b ą d ź  w iększość  w k r a j u  s i ln ie jsze  p o k ła d a  z a u ta u ie  
p o d  w zględem  u t r z y m a n ia  p ra w  A n g li i  n a  z e w n ą t rz ,  j a k  w k t ó r y m k o l ­
w ie k  z torysów'. W ia d o m ą  je s t  r z e c z ą ,  j a k  to r y s i  s p r z y ja ją  R osy i.  _

W s z e l k a  z m ia n a  g a b in e tu  dzis ie jszego  i  je g o  a rcy p o k o jo w e j  p o l i ty k i  
m o g ła b y  zw iększyć  n ie b e z p iecze ń s tw o  w ojny  ; n ic  więc n a tu ra ln ie jsz eg o ,  
że z a g rzęz ły  w m a te ry a l iz m ie  i b ru d n y m  ego izm ie  T i m e s ,  m ocno  p rze ­
ciw m ocyi p . J o h n s t o n a  p ow sta je .  Z  a r t y k u ł u  jeg o  z a s łu g u je  n a  m o n u ­
m e n t a ln ą  u w a g ę  n a s t ę p u ją c y  d o s ło w n y  f r a z e s :  ^ P rz y p u ś c iw s z y  n a ­
w e t  -  m ó w i  T i m e s  —  że P o l s k a  p rzez  j a k i  cud  P a n a  B o g a  o d z y s k a ­
ł a b y  j a k ą ś  część swej n ie sp o k o jne j  n iep o d leg ło śc i ,  czyż znala / . łby  s ię  choć  
j e d e n  p o d d a n y  k ró lo w e j  V\ ik to ry i ,  k tó r y b y  p rzez  to  s t a ł  się b o g a ts zy m ?*  
T a k ie  z d a n ia  n ie  p o t r z e b u ją  odpow iedz i.

Z  b a rd z o  w ia ro g o d n eg o  ź r ó d ł a  d o c h o d z ą  u s t n e  w iad om ośc i  o u s i ło ­
w a n ia c h  R o sy i  tu ta j  i w B e r l in ie ,  a b y  z a  p o ś r e d n ic tw e m  w ysoko  p o s t a ­
w io ny ch  w P a r y ż u  osób  w p ły n ą ć  n a  z a k o ń czen ie  r u c h u  w P o lsce .  Ż ą d a ­
n i a  te  od rzu con o .  C hw.

W i e d e ń ,  4. M arc a .  —  P r z y b y ł  t u  fm p. F i l ip o w ic z ,  k o m e n d a n t  
Z e m u n i a ,  i n ied łu g o  po p rzy jeźd z ie  sw y m  m ia ł  p o s łu c h a n ie  u JC M ośc i,  
d z iś  zaś  b y ł  w k i l k u  m in is te ry ach .  Je n .  F i l ip o w icz  był r z ą d o w y m  k o m i­
s a r z e m  n a  o s t a tn im  k o n g re s ie  S e rb ów  w K a r ło w c a c h  i u ch od z i  za  znaw cę 
s to su n k ó w  w daw nie jsze j  W o je w o d in ie ,  w S ła w o n i i  i S y rm i i .  r r z y j a z d  
jeg o  m a  być  w zw iązk u  z z a ła tw ie n ie m  n ie k tó ry c h  p u n k tó w  ty cz ą cy ch  
s ię  sp ra w y  W ojew odiny ,  k tó r e  p rz e d  z w o łan ie m  k ro a c k ie g o  se jm u  m a ją  
być  u re g u lo w a n e .  S zczególn ie j  chodzić  m a  o w y b ó r  p a t r y a r c h y  i o kwe- 
s t y ą .  czy i w j a k i  sp o só b  w ydzielić  n a leż y  r u m u ń s k ą  m e t ro p o l i t ą  z m e ­
t r o p o l i i  se rb sk ie j .  D o tą d  bow iem  na leże l i  d y su n ic i  W ołos i  w B an ac ie ,  
w  S ie d m io g ro d z ie  i w  b a n a c k ie m  P o g ra n i c z u  w o jsko w em  do  s e rb sk ie g o  
p a t r y a r c h y  w K a r ło w c a c h ;  d o m a g a l i  s ię  j e d n a k  k i lk a k r o tn ie ,  szczegó l­
n ie j n a  ze sz ło ro czn y m  k o n g re s ie  W o ło c h ó w  w H e r m a n s ta d z i e  ko śc ie lne j  
a u to n o m ii  d la  swego n a ro d u .  Z ro b io n o  im  n ie k tó re  o g ó ln e  p rz y rz e c z e ­

n ia  —  w yższe  w o ło sk ie  d uch o w ień s tw o  o d g ry w a ło ,  j a k  w iad o m o ,  w k w e ­
s ty i  s ie d m io g ro d z k ie j  b a rd z o  w aż n ą  ro lę  t e r a z  więc m a ją  w ejsc  w ży­
cie owe o b ie tn ice .  S e rb o w ie  ro b i ą  m a to  z a sa d n ic z y c h  t r u d n o ś c i ; za  to  
w aż n ie jszem i s ą  n ie k tó re  f inansow e k w e s ty e ;  W o ło s i  bow iem  w y s tę p u ją  
z p re te n s y a m i  do  s e ib s k ie g o  ce rk ie w n eg o  m a j ą t k u ,  do  k to r e g o  w zrostu ,  
j a k  u t r z y m u j ą ,  t a k ż e  s ię  p rzyczy n ia l i .  l y m c z a s e m ,  j a k  s ię  d o w ia d u ję ,  
z a sz ła  n o w a  i to  b a rd z o  w a ż n a  t r u d n o ś ć .  R z y m  w y raz i ł  swe i to  n ie  
c a łk ie m  p ło n n e  o b a w y  o s ied m io g ro d z k ic h  W o ło c h ó w  u n i tó w  w ra z ie  
u tw o rz e n ia  o sobne j d y su n ic k ie j  m e t ro p o l i i .  W d a ls z e m  n a s t ę p s tw ie  wy- 
w ięzu je  s ię  p y ta n ie  o s to s u n k u  d y s u n ic k ic h  W o ło chó w  n a  B u k o w in ie  do  
przysz łe j  s i e d m io g ro d z k ie j  m e trop o l i i .

W sz y s tk ie  t e  s p r a w y  m u szą  być z a ła tw io n e  a lb o  p rz y n a jm n ie j  sc is le  
o z n ac zo n e ,  z a n im  w y b ra n y  będz ie  now y p a t r y a r c h a  s e r b s k i  ŵ  m ie jsce  
z m a r łe g o  p rz e d  d w o m a  la ty  p a t r y a rc h y  R a jaczy ca .  O ten  w y b ó r  S e r b o ­
wie p o w tó rn ie  s ię  u p o m i n a j ą ,  a  s ą  powody u w z g lę d n ie n ia  ty ch  życzeń.

D r u g i  p r z e d m io t  n a r a d y ,  w' k tó r e j  m a  w ziąśc  u d z ia ł  jen .  F i l ip o w ic z ,  
s tan ow i P o g ra n ic z e  w ojskow e i j eg o  m o ż l iw y  u d z ia ł  w k r o a c k i m  k r a j o ­
wym se jm ie . P. F i l ip o w ic z  j e s t  sa m  ro d e m  z P o g ra n i c z a  i by ł daw n ie j  
cz łon k iem  w yznaczone j p rzez r z ą d  k o m isy i  do  o b r a d o w a n ia  n a d  r e f o r ­
m am i w P o g ra n ic z u .  iS p raw a  p o g ra n ic z a  j e s t  b a rd z o  d r a ż l iw ą ,  a  z a ł a ­
tw ien ie  j e j , z a sp a k a j a ją c e  w szy s tk ie  życz en ia ,  n a p o ty k a  t r u d n o ś c i  p i a -  
wie n ie p o d o b n e  do za ła tw ie u ia .  W  K ro a c y i  cyw ilne j  p r z e m a w ia ją  z a  
z u p e łn e m  z n ie s ie n ie m  ca łego  daw neg o  u rz ą d z e n i a ,  a  o s t a tn i  se jm  za -  
g rz e b s k i  o św iadczy ł s i ę ,  j a k  w ia d o m o ,  ta k ż e  w ty m  d u c h u ,  i  o sa m o  
u czyn iły  p o te m  r ó / n e  k ro a c k ie  i s ł a w o ń s k ie  z g ro m a d z e n ia  k o m i ta to w e .  
N iegdyś  i m in is te r  B ru c k  był ró w n ież  za  t a k i e m  ro z w ią z a n ie m  d o ty c z ą ­
cej sp raw y .  T y m c z a se m  r z ą d  nie myśli w ob ec  t e r a ź n ie j s z y c h  g ro ź n y c h  
s to su n k ó w  o zn ies ien iu  i n s t y t u c y i , k tó r a  ze w zg lęd u  na  c o raz  b ardz ie j  
w ik ła ją c e  się sp ra w y  p ó łw y sp u  b a łk a ń s k ie g o  i  n a d  A d ry a ty k ie m ,  tu d z ie ż  
n ie  b a rd z o  jeszcze  z a d a w a ln ia ją c e  s to s u n k i  we W ę g rz e c h  i cyw ilnej K ro ­
acy i  z n o w u  n a b r a ł a  szczególn ie jszego  zuaczen ia .  ^ w .

—  D z iś  o t w a r t e  zo s ta ły  n a s t ę p u ją c e  se jm y  k ra jo w e  w m o n a r c h a  
a u s t r y a c k i e j : w W ie d n iu ,  P r a d z e ,  B e r n i e ,  O p a w ie ,  C ze ru iow cach ,  
L in z u ,  L u b la n i e ,  G r a d c u ,  I n s p r u k u ,  C e lo w c u , T ry e ś c i e ,  S a lz b u r g u ,  
Z a d a rz e  i R o v e red o .  N ie  m asz  zaś  se jm ów  k ra jo w y ch  we Lwowie, Pesz ­
c ie ,  Z a g rz e b iu ,  H e rm a n s z ta d z ie  i W eu ecy i .  T e le g r a m y n a d e s z ł e  o o tw a r ­
c iu  t y c h  se jm ó w  n ie  d o n o sz ą  nic w ażuego

W ioch).
W e d ł u g  M o n i t o r e  d i  B o l o g n a  m a ją  W ł o c h y  o b e cn ie  p o d  b r o ­

n i ą  2 7 5 ,UUO p iech o ty ,  s trze lców  JO,000, k a w a le ry i  2 4 ,0 0 9 ,  a r t y l e r y i  
30 ,00 0 ,  k a r a b in ie r ó w  22,000, iużyn ie ry i ,  c iu ró w  obozow ych  i a d m i u i s t r a -  
cyi 2 3 ,0 0 0  lud z i  C a ła  więc s i ła  w o jsko w a  wynosi 4 0 4 .0 0 0  lu d z i .  ^

N a  p o s ied zen iu  izby d e p u to w a n y c h  u z n a n o  w d. I .  M a r c a  w y b ó r  G a -  
r ib a ld e g o  n a  d ep u to w a n e g o  z C orle to . __________________

Mronika miejscowa.
P o z n a ń ,  8  M arca .  — N a  mocy na jw y ższeg o  ro z p o r z ą d z e n ia  k r ó l e ­

w sk iego  g im n a z y u m  w T rz e m e sz n ie ,  w k tó r e m  u d z ie la n ie  n a u k  od  r o k u  
zaw ieszono ,  zo s ta je  zn ies ionem .

P o z n a ń ,  7 go  M arca .  W  re f e ra c ie  o in f o rm a c y i  p a n a  ra d z c y  
p o l icy jnego  B osego  w s k ła d z ie  p. S u lk o w sk ie g o  p rzez  o m y łk ę  w y d ru k o ­
w a n o ,  iż p. R o se  »rzeczy  wiście z n a la z ł  o k o ło  70  p ła szczy .« Z a m ia s t  t e ­
go było w r ę k o p i s ie  zgod n ie  z p r a w d ą  iż p. R o se  ^rzeczyw iśc ie  z n a la z ł  
4 0  p ł a s z c z y « , co w y raźn ie  tu  n a d m ie n ia m y ,  j a k k o l w i e k  u w a ż n y  cz y te l­
n ik  s a m  to  zap ew n o  sp o s trz e g ł .  D. P .

—  W  d n iu  d z is ie j sz y m , p o m ięd zy  g o d z in ą  1 i 2 ,  w y b u c h n ą ł  w ty ln e m  
z a b u d o w a n iu  tu te jszego  a p te k a r z a  p. J a g i e l s k i e g o ,  w y ch o d zą cem  p o d  
N r .  3  n a  u li .  K la s z t o r n ą ,  og ień ,  k tó r y  a to l i  w k ró tc e  bez p o m o cy  tu te jsze j  
s t r a ż y  ogn iow ej ugaszono .  D. P.

G n i e z n o ,  3  M arca .  D n ia  12 L u te g o  r. b. p rz e d  s ą d e m  p o w ia to ­
wym w G n ieźn ie  to c z y ła  się s p r a w a  przeciw, ks. L ic .  K o ry tk o  w sk iem u  
p roboszczow i T rzc in icy .  Ks. K o r y tk o w s k i  w yd a l  w ze sz ły m  r o k u  u J .  
B. L a n g ie g o  w G n ieź n ie  p o lsk i  p r z e k ła d  ks iążeczk i  ludow ej K s. d r .  W i-  
cke, p ro b o s z c z a  p rz y  k ośc ie le  N. M. P a n n y  w W r o c ła w iu  p o d  t y t u ł e m :  
» P ra w d z iw a  R e l ig ia .«  K s ią ż e c z k a  ta ,  w n ie m ie c k im  ję z y k u  n a p i s a n a ,  
d la  swej g ru n to w n o ś c i  a  p rz y te m  ja s n e g o  i p o p u la r n e g o  p rz e d s ta w ie u ia  
rzeczy, z a r a z  z p o c z ą tk u  n ie ty lk o  z y s k a ła  o g ó ln ą  p o c h w a łę  ze s t r o n y  
wyższych d o s to jn ik ó w  k o śc io ła  k a to l i c k i e g o ,  a le  n a d to  t a k  t r a f i ł a  d o  
se rca  i u c zu c ia  lu d z i ,  iż w k r ó t k i m  czasie  d o c z e k a ła  s ię  t r z ec ieg o  w yd a­
nia. W  p ie rw szy ch  dw óch  w y d a n iae h  w R a ty s b o u ie  d ru k o w a n a  z o s t a ł a  
w c a ły c h  N iem cz ech  bez na jm n ie jsze j  p r z e s z k o d y  w rę ce  p u b l icz n o śc i  
w y d a n ą  i d l a  te g o  do  dz iś  d n ia  bez z w ró c e n ia  u w a g i  wdadz rzą d o w y c h  
w ie le  n a w e t  i  u  n a s  bywa c zy ta n ą .  O tóż  s k o ro  p r z e k ła d  po lsk i te jże  
k s ią ż e c z k i  s ię  z ja w ił ,  s ą d  ap e la c y jn y  w B y d go szczy  pod d n ie m  2 9  P a ź ­
d z ie r n ik a  r .  z. r o z k a z a ł  go z k s ię g a rn i  p. J .  B  L an g ieg o  w G n ie ź n ie  z a ­
b rać  i a r e s z te m  o b ło ż y ć ,  p rzec iw  t ło m a czo w i  zaś  ks  L ic  K o r y tk o w s k ie -  
m u  z a s to so w ać  § 135 p ra w a  ka rnego .  P r o k u r a t o r y a  tu te j s z a  ów p o ls k i  
p r z e k ł a d  rzeczon ego  d z ie łk a  o d e s ła ła  d o  B y d g o szczy ,  gdz ie  z o s ta ł  p rze -  
t ło m a c z o n y  znów  n a  język  n ie m ie c k i ,  z k tó r e g o  to  p o w tó rn e g o  p r z e k ł a d u  
w ład za  ś w ie c k a  wywodzi iż w dzie le  tera j e s t  z a w a r ta  o b e lg a  p rzeciw  h i ­
s to ryczne j o sob ie  d r a  L u t r a ,  i że w ogó le  z a d a n ie m  d z ie łk a  teg o  j e s t  
zn iena w idz ić  lu d o w i  kośció ł  lu te r sk i  i po d ać  go na  w z g a rd ę ,  a  w ys taw ić  
osobę d r a  L u t r a ,  w j a k  n ą jgo rszem  św iet le .  P o c ią g n io n y  za  to  w szystko  
ks. L ic  K o r y tk o w s k i  z jechał do  G n ie z n a ,  b ro n ią c  s ię  sa m  w obec  licznie 
z g ro m a d z o n e j  pub liczn ośc i .  Z w ie lk im  zapadem  s t a r a ł  s ię  on  d o w o dz ić  
p raw d y  o rzeczeń  sw o ich  z p ism  a u te n ty c z n y c h  L u t r a ,  k tó r e  s a m  ze s o b ą  
n a  s ą d  z a b r a ł ,  i  s t a r a ł  się j a k  n a jg ru n to w n ie j  i n a jk ry ty c z n ie j  z k ażd eg o  
u czyn io n e g o  m u  z a r z u tu  się u n ie w in n ić ,  d o d a ją c  zaw sze ,  iż dziw i go to  
b a rdzo  m o c n o ,  iż jeg o  j a k o  t ł u m a c z a  w z m ia n k o w a n e g o  d z ie łk a  s ą d  do 
o dp o w ied z ia ln o śc i  p o c ią g a ,  gdy ty m c z a se m  w łaśc iw y  w y d a w c a  i a u t o r  
o d  d a w n a  do  dz iś  d n ia  n ieza czep ion ym  zosta je .  L u b o  p r o k u r a t o r y a  t u -



tejsza publicznie odpowiedziała, że co się jeszcze nie s ta ło ,  to się prze­
cież stać może, to jednak dziwną jest mówił, dla czego władza, jeżeli 
dziełko to rzeczywiście miota obe lgę , obrazę i pogardę przeciw kościo­
łowi luterskiemu i historycznej osobie L u tra ,  który w tak  wielki czci 
i pos/.an nvaniu jest właśnie w kościele luterskim, zaraz pierwszego wy­
dania dziełka ks. dr. Wick nie pochwyciła i areszt na nie nie włożyła 
a przeciw wydawcy onegoż nie proklamowano § 135, prawa karnego. 
W takim bowiem razie odjętoby sposobność rozszerzania się u nas owego 
dziełka i onegoż tłomaczeuia. Nie uczyniwszy zaś tego i pociągnąwszy 
tylko jego ks. Korytkowskiego, do odpowiedzialności i zabrawszy tylko 
nakład polski pomienionego dziełka, gdy tymczasem niemieckich orygi­
nalnych egzemplarzy pełno wszędzie spokojnie się u nas rozchodzi, są­
dzie wypada iż u nas może nie chodzi tyle o to ,  co kto pisze, tylko jedy­
nie o to, kto właśuie i w jakim języku pisze. Otóż wskutek dobitnych 
i jasno przekonywających dowodów na zarzuty wszystkie mu czynione 
królewska prokuratorya wzniosła o uwolnienie oskarżonego. obstawała 
jednakże za zniszczeniem '26 rozdziału inkryminowanego pańskiego prze­
kładu książki niemieckiej dra W icka, jako zawierającego tendencyą obra­
zy jednego z kościołów uprawnionych w państwie pruskiem. Nareszcie 
sąd po długiej, bo prawiegodzinę trwającej naradzie, nietylko oskarżonego 
ks. Lic Kurytowskiego, niewinnym i od wszelkiej kary wolnym ogłosił, 
ale nadto książkę wydać postanowił. Pomimo to jednak dowiadujemy 
się z wiarogoduych ź ró d e ł , iż prokuratorya tutejsza z góry dostała na­
kaz przeciw dekretowi sądu tutejszego apelować i nakladzcy zabranych 
książek niewydawać. Jak  się ta  cała sprawa rozwiąże, trudno odga­
dnąć; dowiedziawszy się o tern coś więcej nie omieszkamy tego publicz­
ności donieść. D. P.

Wiadomości literackie i artystyczne
Dnia 6. b. m. odbyło się roczne posiedzenie wileńskiej archeologi­

cznej komisyi, pod przewodnictwem M. Malinowskiego. Podług odczy­
tanego sprawozdania, komisya w r. z. sk ładała  się z prezesa, wicepre­
zesa, sekretarza naukowego, 80 członków rzeczywistych, 37 honorowych, 
16 dobroczyńców, oraz 63 współpracowników. Z grona jej ubyli zmarli 
członkowie: M. B alińsk i,  Iren. ks. Ogiński, Metropolita Żyliński, Do­
minik Chodźko, K Giecewicz. Komisya w ubiegłym roku odbyła 10 
posiedzeń, na których czytane były różne rozprawy i artykuły, o jakich 
w swoim czasie dawaliśmy wiadomość. Redakcyjny jej komitet, zajmo­
wał się wydaniem starożyteego rękopismu 8. L askiego: O sztuce wojen­
nej w XVI. wieku, który w przyszłym miesiącu opuści prasy z wstępem 
i objaśnieniem M. Malinowskiego. Prócz tego opisano 510 monet litew­
skich z XVI. wieku, dla przesłania ich p. ministrowi spraw wewn. Mu­
zeum archeologiczne i nauk przyrodzonych, sk łada  się z 10 oddziałów: 
1) Archeologiczny zawiera 3655 przedmiotów; 2) Archeograficzuy 1255 
dyplomatów i innych aktów, oraz 852 autografów; 3) Numizmatyczny, 
6836 m o c e ;  i medalów; 4) portretóww i wizerunków, 156 obrazów olej­
nych, sztycąów i litografii 3527, blach rytowniczych 168, biustów 42; 
5) Stragistyczny, 484 różnych pieczęci; 6) Biblioteczny, 14,086 dzieł i 538 
rękopismów; 7) Zoologiczny, 16,311 przedmiotów, w tym 1297 ptaków, 
92 płazów i ryb , 91 zwierząt ssących; 8) Mineralogiczny, 10,365 mi­
nerałów i 1125 okazów geognostycznych; 9) Botaniczny, 605 numerów; 
10) Etnograficzny, sprzętów chińskich, japońskich i starożytności 
egipskich, razem sztuk 407. Wreszcie 10 modelów fortydkacyjnych. 
Przedmiotów otiarowanych w r. z. było w ogóle 1431, osób zwiedzających 
muzeum 6881. Po przedstawieniu sprawozdania, Paweł Kukolnik odczy­
ta ł  własny artykuł o zdobyciu m. Wilna w r. 1655. przez cara Aleksieja 
Michajłowicza, w którym zbił spólczesne podania o spustoszeniu miasta 
przez wojska zwycięzkie. Następnie M. Malinowski odczytał życiorys ś. 
p. Michała Balińskiego. Poczem na wniosek nieobecnego prezesa, prze­
łożony przez sekretarza naukowego, vice - prezesem jednogłośnie obrany 
został M. Malinowski, oraz zaliczeni w poczet członków honorowych na­
czelnik sztabu jeuerałmajor Zimmerman i pułkownik jeneralnego sztabu 
Lebedew. W końcu odczytano spis odar złożonych dla Muzeum w ubie­
głym miesiącu

— R ektor akademii duchownej rzymsko-katolickiej warszawskiej. 
Celem obsadzenia profesorem katedry teologii moralnej, w akademii du­
chownej rzymsko-katolickiej warszawskiej, z płacą rs. 900 rocznie, k tó ­
ra  z powodu wezwania na wyższą posadę JX. prałata  WincentegoOrzesz- 
kowskiego będzie wakującą, ogłasza się niniejszem konkurs publiczny, 
dla chcących się ubiegać o tę katedrę pod następującemi warunkami: 
1) Ubiegać się o katedrę wyżej wspomnioną mogą tylko k ap łan i ,  po­
siadający stopień naukowy. 2) Jeśli ubiegająci się nie są zbliska zna­
ni tutejszej władzy, obowiązani będą złożyć od zwierzchności, pod którą 
zostają, świadectwo moralnego sprawowania się i poświęcenia się naukom 
teologicznym, jak  niemniej dowód, iż w jakim wyższym zakładzie du­
chownych nauk teologicznych słuchali, lub otrzymali stopień. 3) Mają

n a p i s a ć  r o z p r a w ę  w  j ę z y k u  ł a c i ń s k i m ,  z  t e m a t u :  » D is p u t a t u r  i n t ę r  th e o -  
l o g o s  q u a e n a m  c o n t r i t io  r e q u ir a tu r  e t  su f f ic ia t  a d  j u s t i t i c a t io n e m  in  S a ­
c r a m e n to  P o e n i t e n t i a e ?  e y o ly a t u r  t o t a  c o n tr o y e r s ia  i s t a  e t  s ta tu a tu r ,  
q u id  p ro  p r a x i  t e n e n d u m  in h a c  g r a y i  m a te r ia  s a l u t i s a e t e r n a e .«  4) R o z ­
p r a w a  ta w in n a  b y ć  z ło ż o n ą  r e k to r o w i  a k a d e m i i  na  d z ień  1 m a ja  1 8 6 4  
r o k u ,  po k t ó r y m t o  te r m in ie  n a d e s ła n e  p r z y jm o w a n e m i  n ie  będą .  5) R o z ­
p r a w y  n ie  m a ją  być p o d p i s a n e m i ,  a le  o z n a c z o n e  d e w i z y ą ,  a  w osob nej  
k o p e r c ie  z a p i e c z ę t o w a n e j , ob e jm u ją cej  ś w i a d e c t w a  i k a l i f ik a c y e ,  m a  być  
w y r a ż e n e m  k to  je s t  a u t o r e m  ro zp ra w y ,  d e w iz ą  ozn a czo n ej .  6 )  A u to r  
r o z p ra w y ,  k tó r a  u z n a n ą  b ę d z ie  za  n a j le p sz ą ,  j e ś l i  n ie  j e s t  z n a n y m ,  o b o ­
w ią z a n y  b ęd z ie  p o d d a ć  s i ę  e g z a m in o w i  d la  p r z e k o n a n ia ,  ż e  on  s a m  jest  
a u t o r e m  r o zp ra w y  i o b r o n ić  j ą  potrafi .  7) O prócz  t e g o  m a  z ło z y c  p r ó b ę  
sw e g o  w y k ła d u  na p ierw szej  p u b l iczn e j  p r e l e k c y i ,  w o b e c  r e k t o r a  i r a d y  
a k a d e m ic k ie j .  8 )  YY te n  s p o s ó b  w y k w a l i f ik o w a n y  i  n a s t ę p n ie  z a n o m in o -  
w a n y  p rzez  w ł a ś c i w ą  w ł a d z ę ,  n ie  w p rz ó d  d o  o b o w ią z k ó w  p r z y p u s z c z o ­
n y m  b ę d z ie ,  aż  p o  w y k o n a n i u profesionis fidei, w ed le  fo r m y  o d  P i u s a  IV 
p o d a n e j  i z ło ż y  p r z y s i ę g ę  n a  w ie rn o ść  t r o n o w i , j e ś l i  ta k o w e j  j e s z c z e  n ie  
w y k o n a ł

W  W a r s z a w ie  d n ia  ’%2  G r u d n ia  1 8 6 3  r.
K s.  K o s s a k o w s k i .  S e k r .  a k a d .  S i e r o c iń s k i .

—  K . W ł. W ó j c ic k i  p r z y g o t o w a ł  w r ę k o p i ś in i e  d r u g ie  w y d a n ie  p r z y ­
s ł ó w  n a r o d o w y c h ,  w y d a n y c h  w r. 1830. Z b ió r  ten  o b e jm u je  d w a  w ie lk ie  
t o m y  z w y ja ś n ie n ia m i  s to r u y  h is to r y c zn e j  i  z a b y t k ó w  s t a r o ż y tn o śc i .  W y ­
k o ń c z a  zb ió r  p ie śn i  h i s t o r y c z n y c h  p o p u la r n y c h ,  d a w n ie j  w n a r o d z ie  n a ­
s z y m  ś p ie w a n y c h ,  p o c z ą w s z y  od na jd a w n ie jsze j  z  1410 r. o b i tw ie  p o d  
G r u n w a ld e m ,  o k tó r e j  w s p o m in a l i  t y l k o  B ł a ż o w s k i  w t ło m a c z e n iu  K r o ­
m e ra  i  M arc in  B i e l s k i  w k r o n ic e  sw ojej  i  d o p r o w a d z a  do  o s t a t n ic h  c z a ­
sów .  P o p r z e d z a  o b s z e r n a  r o z p r a w a  w y k a z u j ą c a  i s t o t n ie  d a w n ie j s z y c h  
z a b y t k ó w ,  z k t ó r y c h  lu b  w s p o m n ie n ie  je d y n e  a lb o  u ł a m k i  p o z o s ta ły .  K a ż ­
d ą  p ie śń  p o p r z e d z a  o b ja ś n ie n ie  h i s to r y c zn e .

— K s i ę g a r n i a  G u s ta w a  G e b e th n e r a  i R o b e r t a  W o l f a  p r z y g o t o w a ł a  
s ta r a n n e  i p i ę k n e  w y d a n ie  w s z y s t k i c h  k o m p o z y c y j  n a  fo r te p ia n  F r y d e ­
r y k a  8 z o p e n a  z io m k a  n a s z e g o ,  w p ię c iu  t o m a c h .  T o m  p ie r w s z y  w s z t y ­
c h a m i  t y c h ż e  u a k la d z c ó w  w y d a n y  pod  w z g lę d e m  t y p o g r a f ic z n y m  n ie  u s t ę ­
pu je  w y d a n io m  d r o g o  za  g r a n ic ą  o p ła c o n y m .

P r z y b y l i  «S« P o s i l a n i a  d n i a  7 .  M a r c a .

KElLERA HOTEL ANGIELSKI : Busse z Wrocławia, Wiśliceny z Konarskiego, Krzywi- 
iios z Gniezna, Dr. Meier z Berlina, Cohn z Łabiszynka , Bazar z Grodziska, Kutt- 
ner z Wrześni, Labisch z Obornik, Witkowski z Czerniejewa, Kochheim i Bernstein 
z brody, Meim z Conit'. , Schwerin z Berlina.

HOTEL EłCHBONRA: Heppner, Karminski i Alexander z Pleszewa, Sokołowski i Tiirk 
z Wrześni.

POD ZŁOTYM ORŁEM: Schur z Brzylina, Heilbronn z Samarzewa, Jorrek, Kantoro- 
wicz , Stock, Hirschberg i Punsck z Wrześni , Hoffmann, Gunter, Cohn, Wolff i Ba­
ruch z brody.

SELIGA UDERZA: Griinberg z Buku, Hartwig i Herzfeld z Grodziska, Biesenthal
z Zbąszynia.

EICHENr.R DORN: Klotz z Konina, Itzig z Ryczywołu, Lipschiitz z Konina, Czarników 
z Wągrowca, Schnieg z Cinon-Hauland.

POD TRZEM.A LILIAMI: Zielke z Rogoźna. Steinert z Ryczy woła.
HOTEL KRUGA : Muller z Grodziska, Schulz z Swarzędza, Hansoh z Kościana, Schink 

z Wrocławia.
W MlEbZKANiU PRYWATNEM: B. Klepaczewski z Kąp pod Łabiszynem, ulica Wilhel- 

mowska lti.
Z d n i a  8. M a r c a .

BAZAR: Hr. Działowska z Działowa, Koraszewski z Malinia, Krasicki z Karsewa, Za­
wadzka z Wierzenicy , Popławski z Inowraeławia.

MYLlUbA HOTEL DREZDEŃSKI: v. Tellmanu, hr. Kćnigsmark z Berlina, v. Poncefc 
z Tomyśla, v. Zacha z Strelitz, Lehmann z Nieląszkowa, v. Sander z Charcie. Casper, 
Stein i Wroński z Berlina. Heutschel z Sonunerfeldu, Kuempel z Wrocławia, Kluge 
z Gdańska, Katz z Gorzelic, Strauss z Moguncyi, Fleissig z Floss, Bedueker z Niałka, 
Giiutber z Rathenowa, Philippthal, Jacob i Segall z Berlina.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI: Beckhaus z Rogoźna, Bieńkowscy z Smuszewa, La- 
szczewski z Rawicza, Dr. Mals z Głogowa.

BUSCllA HOTEL RZYMSKI: Grotę z Barmy, Lesser z Starogrodu, Leucsh z Diilken, 
Cassel i Otto z Wrocławia, v. Cranc z Miłosławia, Kennemann z Klenki, Flugge 
z Dusznik, Dr. Dernen z Wrześni, Rauch z Nisy, Rosenbach z Zerb.

HOTEL DU NORD : hr. Brostowska z Kobylegopola, Krzyżanowska z Jaszkowa, Suchor- 
ski z Polski, Parczewski z Osieka, Zakrzewski z Żabna, Raszewski z Szczepowic, 
Łempicka z Polski, Ylolinek z Rydzyny.

HOTEL BERLIŃSKI: Kork z Brrlina , Steeter i Mittelstadt z Rogoźna, Grunwald z Mur.
Gośliny, Richter z Sarbinowa, Gliemann z Codlewa, Buch z Międzychodu.

POD CZARNYM ORŁEM: prob. Gawrecki z Rogoźna, Riemann z Wir, Sellenthin 
z Rybitw.

HOTEL PARYSKI: Piątkowski z Wągrowca, Tarnowski z Gniezna, Rychłowski z Węgo 
rzewa, Dr. Knypiński z Powiedzisk.

SEILGA OBERŻA : O/.erwiń^ki i Kliszewski z Zielonej góry, Quast z Landsberga , Hentze 
z Wrocławia, Degorscy z Buku.

KElLERA HOTEL ANGIESK1: Lowenheim z Bytomia , Guttmann z Grodziska, Lewin 
z Dolska.

EICHENER BORN: Kurowski z Przementu , Kunz z Śremu.
W MIESZKANIU PRYWATNEM: Heinrich z Lobau , ul. Magazynowa Nr. 15.; Ojrza- 

nowska z Warszawy, St. Marcin Nr. 76.

Stow arzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 8. Marca 1864.

Zyto (węcpel po 25 szefii) niżej z cokolwiek 
lepszym końcem. Na Marzec 27 pien. i list., 
na Marzec Kwiecień '27 pien. i list., na wiosnę 
2 7 '/6 pł , na Kwiecień Maj 273/ ,2 list. '/4 pien., 
na  Maj Czerwiec 28 '/4 p ł . , na Czerwiec Lipiec 
295./12 list. >/4 pien.

< > L r o ' w i t a  (beczka 8000 proc. Trallesa) 
słabo. Wypowiedziano 12,000 kwart. Na Ma­
rzec 12y3 list. 7/24 pien., na Kwiecień 12y2 list. 
1 V2ł pien , na  Maj 125/6 list. 3/ t pien., na Czer­
wiec 13 '/8 list. V|2 pien.. na Lipiec 13 '/2 list. 
s/ 12 pien., na Sierpień 13s/a list. 3A pien.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  7. Marca.

Pszenica 46—56 tal.
Zyto na wiosnę 3 2 1/2—32 tal., na  Maj Czer­

wiec 33 y2—33 tal.
Jęczmień wielki i mały 28—33 tal.
Groch do gotowania 35—46 tal.
Groch na pastwę 35 — 46 tal.
Olej rzepiowy na Marzec 11 'A — V24 ta l . , na 

Kwiecień Maj 11 '/t tal., na  Czerwiec Lipiec 
11V2 tal.

Olej lniany 13 ’/2 tal.
Okowita na Marzec i Marzec Kwiecień 137/ I2 

t a l . , na Kwiecień Maj 132/3 ta l . , na  Maj Czer­

wiec 14 V24 — 1323/2*—14 tal., na Czerwiec L i­
piec 14 V3 tal , na Lipiec Sierpień 142/3 tal., na 
Sierpień Wrzesień 155/ l2 tal.

Stan Termometru i Barom etru, oraz 
wiatru w  Poznaniu.

kierunek

Dzień Stan term om etru Stan W iatr.
najniższy | najwyż. barometru.

29. Lutego ___ 1 ,0 ° + 1 .30 2;,, 11, 0„, Pó ln  wsch.
1. Mai ca ----- 2 , 0 ° — i 8 ° 27„ l t  8 „ Póin. wsch.
2. O ----- 4 , 8 ° — 1,80 28,, 0, 0,„ Półn. wsch.
2. ___ 3 , 0 ° ___ 0 ,0 ° 27,, 11, 0,„ Półu. wsch.
3. ___ 3 , 8 ° + 2 ,5 o 27„ 8, S,„ Półn. wsch.
5. + 0 ,0 ° + 1, 0° 27„ 7, 5„, Półn. zach.
6. łł + 0 , 3 ° + 2, 0  0 27,, 6, 1,„ Półn. w sch.


